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				Rozdział pierwszy

				Kamienne mury stały tak jak odponad dwustu lat, proste, niezachwiane imocne. Wzniesione wśród wzgórz idolin były świadectwem nieustannej potrzeby człowieka, by pozostawić po sobie ślad, budować itworzyć.

				Podczas tych dwustu lat człowiek łączył kamień zcegłą, drewnem iszkłem, rozbudowując, zmieniając, ulepszając, aby zaspokoić swe potrzeby, wymogi czasów, kaprysy. Budowla naskrzyżowaniu dróg patrzyła, jak osada zmienia się wmiasto, jak wzrastają kuniebu wciąż nowe budynki.

				Piaszczystą drogę wylano asfaltem, konie iwozy ustąpiły miejsca samochodom, moda zmieniała się wmgnieniu oka. Abudynek wciąż stał naswoim rogu placu, niezmienny punkt orientacyjny pośród tych wszystkich zmian.

				Widział wojnę, słyszał echa strzałów, jęki rannych, modlitwy strwożonych. Był świadkiem krwi iłez, radości igniewu. Narodzin iśmierci.

				Rozkwitał wpomyślnych czasach, trwał wciężkich. Zmieniał właścicieli iprzeznaczenie, jednak kamienne mury wciąż stały.

				Zczasem drewno eleganckich balkonów zaczęło gnić. Szyby pękały, zaprawa murarska kruszała iwypadała. Kierowcy, którzy zatrzymywali się naświatłach narynku, patrzyli dogóry nagołębie wlatujące dośrodka iwylatujące zpustych okien izastanawiali się, czemu służyła ta stara budowla wswych najlepszych czasach. Potem światło zmieniało się nazielone ijechali dalej.

				Beckett wiedział.

				Stał po przeciwnej stronie rynku zkciukami zatkniętymi zakieszenie dżinsów. Gęste, letnie powietrze wydawało się zupełnie nieruchome. Ulica była pusta, mógł więc przejść przez Main Street naczerwonym świetle, jednak czekał nazielone. Ciemnoniebieskie płachty zwisały zdachu aż doulicy, zasłaniając front budynku. Zimą zatrzymywały ciepło, żeby robotnicy nie marzli, teraz chroniły wnętrza przed słońcem iciekawskimi spojrzeniami.

				Beckett wiedział, jak budynek wygląda teraz ijak będzie się prezentował po skończonej renowacji. Wkońcu sam go zaprojektował – on, jego dwaj bracia imatka. To jego nazwisko widniało naplanach jako architekta – iwspólnika wPrzedsiębiorstwie Budowlanym Montgomery.

				Przeszedł przez ulicę, stąpając wtenisówkach niemal bezszelestnie wśród martwej ciszy, jaka spowijała rynek otrzeciej nad ranem. Przeszedł podrusztowaniami, wzdłuż budynku, ulicą St. Paul, zzadowoleniem widząc wblasku ulicznych lamp, jak dokładnie oczyszczono kamień icegły.

				Budynek wyglądał nastary – naprawdę był stary, pomyślał, co stanowiło część jego piękna iczaru. Ale teraz, po raz pierwszy, odkąd Beckett pamiętał, był zadbany.

				Skręcił natyły budynku iprzeciął spalony słońcem kawałek ziemi, usiany gruzami, który stanie się dziedzińcem. Wzdłuż drugiego itrzeciego piętra biegły proste ipiękne balkony, arobione nazamówienie słupki dobarierek – zaprojektowane napodstawie starych zdjęć budynku iresztek odnalezionych podczas wykopów – wisiały świeżo malowane nadrutach ischły.

				Beckett wiedział, że jego najstarszy brat, Ryder, główny wykonawca, miał już zaplanowany termin montażu słupków ibarierek.

				Wiedział, ponieważ Owen, średni ztrzech braci Montgomery, zalewał ich planami, kalendarzami, projektami irejestrami – iinformował młodszego okażdym wbitym gwoździu.

				Bez względu nato, czy Beckett chciał tego czy nie.

				Wtym wypadku, pomyślał, wyjmując klucz, chciał – naogół. Stary hotel stał się ich rodzinną obsesją.

				Ten projekt pochłonął go całkowicie, przyznał, otwierając niedokończone, tymczasowe drzwi dopomieszczenia, które będzie holem. Chwycił zaserce – i, dodiabła, nie tylko. Żaden inny projekt, nad którym pracowali, nie zaabsorbował go – atakże ich wszystkich – tak bardzo jak ten. Ipodejrzewał, że wżaden już nigdy nie włożą tyle pasji.

				Nacisnął włącznik iwisząca usufitu żarówka oświetliła nagie, betonowe podłogi, surowe ściany, pozostawione narzędzia, płachty, materiały budowlane.

				Pachniało drewnem, tynkiem i, delikatnie, grillowaną cebulą, którą ktoś zamówił nalunch.

				Rano, kiedy będzie miał lepsze światło, przeprowadzi dokładniejszą inspekcję pierwszego idrugiego piętra. Tak naprawdę postąpił idiotycznie, przychodząc tu otej porze, kiedy nic nie widzi ijest zmęczony jak pies. Ale nie mógł się oprzeć.

				Robi wrażenie, pomyślał, przechodząc podszerokim łukiem zodsłoniętymi ceglanymi brzegami. Zapalił latarkę iskierował się wstronę frontu budynku oraz tymczasowych schodów wiodących nagórę.

				To miejsce miało coś wsobie, wsamym środku nocy, kiedy nie było już słychać młotków, pił, radia ani głosów, abudynek brały wposiadanie cienie. Jednak to nie było coś cichego, nieruchomego. Owo coś muskało Becketta palcami po karku.

				Czemu również nie mógł się oprzeć.

				Omiótł światłem latarki drugie piętro idostrzegł brązowe pokrycie naścianach. Jak zawsze raport Owena był dokładny, Ry ijego ekipa skończyli kłaść izolację.

				Chociaż zamierzał iść prosto nagórę, pokręcił się chwilę po tym piętrze zszerokim uśmiechem natwarzy, awjego niemal granatowych oczach błysnęło zadowolenie.

				–Już idę – powiedział dociszy. Głos miał chropawy odbraku snu.

				Szedł wciemności zaświatłem latarki, wysoki mężczyzna zwąskimi biodrami, długimi nogami Montgomerych ifalującą grzywą brązowych włosów zpasemkami kasztanu – spadek po Rileyach, krewnych zestrony matki.

				Upomniał sam siebie, że jeśli będzie dalej tak zwiedzał, to będzie musiał wstać, zanim się położy, iruszył natrzecie piętro.

				–No ioto właśnie chodzi. – Czysty zachwyt rozwiał myśli ośnie, kiedy Beckett przesunął palcem po taśmie zabezpieczającej świeżo postawioną ściankę działową.

				Przesunął promieniem latarki po dziurach wyciętych nagniazdka elektryczne iprzeszedł dopomieszczenia, przeznaczonego namieszkanie dla menedżera hotelu, gdzie zauważył podobne dziury wycięte nainstalację wodno-kanalizacyjną wkuchni iłazience. Spędził sporo czasu, spacerując po pomieszczeniach, które miały być najbardziej eleganckim apartamentem, izaprobatą pokiwał głową nawidok przesuwanej ściany, przedzielającej wielką łazienkę.

				–Jesteś pieprzonym geniuszem, Becks. Ateraz wracaj dodomu, nalitość boską.

				Jednak chociaż był oszołomiony zezmęczenia ipodniecenia, jeszcze raz wszystko dokładnie obejrzał, zanim ruszył schodami wdół.

				Usłyszał to, kiedy dotarł dodrugiego piętra. Jakby melodia – napewno mocno kobiecym głosem. Razem zdźwiękiem poczuł zapach. Kapryfolium, słodkie, dzikie inabrzmiałe latem.

				Beckettowi lekko podskoczył żołądek, ale latarka ani drgnęła, kiedy oświetlił korytarz inieukończone pokoje gościnne. Potrząsnął głową, bo wułamku sekundy zarówno dźwięk, jak izapach zniknęły.

				–Wiem, że tu jesteś – powiedział wyraźnie, aż odpowiedziało mu echo. – Ito pewnie oddłuższego czasu. Odnawiamy go, ito jak. Zasługuje nato. Mam cholerną nadzieję, że ci się spodoba, kiedy skończymy, bo cóż, to już tak będzie.

				Odczekał jeszcze minutę lubdwie, natyle rozmarzony – lubwystarczająco zmęczony – żeby sobie wyobrazić, że ktokolwiek lubcokolwiek zamieszkiwało to miejsce, postanowiło poczekać izobaczyć, co będzie dalej.

				–Wkażdym razie – wzruszył ramionami – dajemy mu to, co najlepsze, ajesteśmy cholernie dobrzy.

				Zszedł nadół, gdzie zgasło już światło. Beckett włączył je napowrót iznowu wyłączył, wzruszając ramionami. Tajemnicza lokatorka igrała znimi nie po raz pierwszy.

				–Dobranoc! – zawołał izamknął drzwi naklucz.

				Tym razem nie czekał nazielone światło, tylko przeszedł naukos przez rynek. Pizzeria irestauracja rodzinna Vesta zajmowała przeciwległy róg placu, anad nią mieściło się mieszkanie ibiuro Becketta. Poszedł spadzistym chodnikiem naparking iwziął torbę zfurgonetki. Zpostanowieniem, że zamorduje każdego, kto zadzwoni doń przed ósmą rano, otworzył drzwi naschody iruszył nagórę dosiebie.

				Nie zawracał sobie głowy zapalaniem światła, poruszał się po mieszkaniu napamięć jedynie wbladej poświacie ulicznych lamp. Zdjął złóżka narzutę irzucił napodłogę.

				Opadł napoduszkę twarzą wdół izasnął, myśląc okapryfolium.

				* * *

				Telefon, który zostawił wkieszeni dżinsów, zadzwonił oszóstej pięćdziesiąt pięć.

				–Sukinsyn!

				Beckett wypełzł złóżka, przeczołgał się po podłodze iwyciągnął komórkę zkieszeni. Kiedy nikt nie odpowiadał, zdał sobie sprawę, że trzyma przy uchu portfel.

				–Cholera.

				Upuścił portfel iodnalazł telefon.

				–Czego, udiabła, chcesz?

				–Itobie także dzień dobry – odpowiedział Owen. – Właśnie wychodzę zSheetza zkawą ipączkami. Mają nową ekspedientkę naporannej zmianie. Całkiem dorzeczy.

				–Zatłukę cię młotkiem.

				–Wtedy nie dostaniesz kawy ani pączków. Idę nabudowę, Ry powinien już tam być. Poranne spotkanie.

				–Miało być odziesiątej.

				–Nie przeczytałeś mojego esemesa?

				–Którego? Nie było mnie dwa dni, aty wysłałeś mi milion pieprzonych esemesów.

				–Tego, wktórym napisałem, że przenosimy spotkanie nasiódmą piętnaście. Wkładaj portki – odparł Owen isię rozłączył.

				–Cholera.

				Beckett wziął dwuminutowy prysznic iwłożył portki.

				Chmury, które napłynęły wnocy, zamknęły upał jak wklatce ispacer po ulicy przypominał pływanie wubraniu w ciepłej rzece.

				Przechodząc przez jezdnię, usłyszał stukot młotków, dźwięki muzyki ijęk pił. Ktoś wśrodku śmiał się jak wariat.

				Skręcił zaróg budynku dokładnie wchwili, gdy Owen parkował naparkingu zaprzyszłym dziedzińcem. Furgonetka brata błyszczała po niedawnym myciu, anamalowane nabokach srebrne skrzynki nanarzędzia lśniły.

				Owen wysiadł zsamochodu. Wdżinsach ibiałej koszulce wpuszczonej wspodnie – iztym cholernym telefonem przy pasku, który jedynie nie potrafił całować swego właściciela nadobranoc (chociaż Beckett nie zamierzał się oto zakładać) – wlekko wytartych roboczych butach. Jego ciemnobrązowe włosy przylegały gładko dogłowy. Najwidoczniej miał czas ogolić tę swoją śliczną buźkę, pomyślał zniechęcią Beckett.

				Owen posłał mu szeroki uśmiech, aBeckett wiedział, że oczy zabrązowymi szkłami były radosne iczujne.

				–Daj mi tę cholerną kawę.

				Owen wziął ztacy wysoki kubek oznaczony literą „B”.

				–Wróciłem otrzeciej nad ranem. – Beckett wypił pierwszy, ożywczy łyk.

				–Dlaczego?

				–Wyjechałem zRichmond dopiero przed dziesiątą iutknąłem wkorku naDziewięćdziesiątej Piątej. Inie mów, tylko mi nie mów, że powinienem był wcześniej sprawdzić informacje okorkach. Daj no tego pieprzonego pączka.

				Brat otworzył gigantyczne pudełko iwgęstym powietrzu rozszedł się zapach drożdży, cukru oraz tłuszczu. Beckett wziął pączka zgalaretką, pochłonął połowę jednym kęsem ispłukał kawą.

				–Barierki będą wyglądały doskonale – powiedział Owen zezwykłą sobie swobodą. – Będą warte tych pieniędzy izachodu. – Skinął głową nafurgonetkę zaparkowaną zdrugiej strony jego auta. – Ściana działowa natrzecim jest gotowa. Dzisiaj położą drugą warstwę tynku. Dekarzom zabrakło miedzi, będą więc mieli małe opóźnienie, ale narazie kładą dachówki.

				–Słyszę – zauważył Beckett wśród przeraźliwego pisku pił dokamienia.

				Idąc dodrzwi, Owen kontynuował swoją wyliczankę, akawa powoli budziła jego brata.

				Poziom hałasu jeszcze wzrósł, ale teraz, kiedy Beckett miał worganizmie cukier ikofeinę, ten huk był dlań niczym muzyka. Przywitał się zkilkoma robotnikami, kładącymi izolację, po czym przeszedł zaOwenem podbocznym łukiem dopomieszczenia, które zostało przeznaczone napralnię, aobecnie służyło jako tymczasowe biuro.

				Ryder zezmarszczonymi brwiami patrzył naplany rozłożone nastole zrobionym zkawałka dykty ułożonego nakozłach. Cymbał, pokraczny iprostoduszny kundel, ani nakrok nieodstępujący pana, chrapał rozciągnięty ujego stóp.

				Jednak czując słodki zapach pączków, natychmiast otworzył szeroko oczy izaczął walić wpodłogę brudnym ogonem. Beckett odłamał kawałek pączka irzucił, apies zgrabnie chwycił kąsek wpowietrzu.

				Cymbał nie widział żadnego logicznego uzasadnienia wprzynoszeniu patyków czy piłek. Cały swój wrodzony talent poświęcał nałowienie wszystkiego, co dało się zjeść.

				–Jeżeli zaproponujesz kolejną zmianę, zamiast Owena zabiję ciebie.

				Ryder tylko mruknął iwyciągnął rękę po kawę.

				–Musimy przesunąć skrzynkę zrozdzielnikami, wtedy będziemy mogli zamknąć tę przestrzeń tutaj iwykorzystać ją jako magazynek drugiego piętra.

				Beckett wziął drugiego pączka isłuchał, jak Ryder proponował kilka innych ulepszeń.

				Małe poprawki, uznał, które nie zaszkodzą, apewnie pomogą. Wkońcu znich trzech to Ryder najlepiej znał ten budynek. Jednak kiedy Ryder zaczął mówić ousunięciu kasetonów zsufitu wjadalni – będących dla nich kością niezgody – Beckett musiał zaprotestować.

				–Kasetony zostają, tak jak było wplanach. Są świadectwem.

				–Jadalnia nie musi być świadectwem.

				–Każdy pokój wtym budynku będzie oczymś świadczył. Ajadalnia między innymi dzięki kasetonom. Pasują dotego pomieszczenia, podkreślą panele, którymi chcemy obłożyć okna. Głębia okien, sufit, ceglany łuk natylnej ścianie.

				–Zawracanie dupy. – Ryder przyjrzał się pączkom iwybrał ten zcynamonem. Oderwał kawałek irzucając go wpowietrze, nawet nie zerknął nawściekle łomoczący psi ogon.

				Cymbał głośno kłapnął zębami.

				–Jak ci poszło wRichmond?

				–Następnym razem, kiedy zwłasnej woli wyrażę chęć pomocy kumplowi przy budowie werandy, rąbnijcie mnie tak, żebym stracił przytomność.

				–Zwielką przyjemnością. – Ryder uśmiechnął się szeroko. Jego włosy wkolorze głębokiego brązu, prawie przechodzącego wczerń, wystawały spod poplamionej farbą czapki bejsbolowej. Zielone oczy były usiane złotymi plamkami. – Myślałem, że robisz to głównie po to, żeby dostać się domajtek siostrze Drew. – Uniósł brwi.

				–To jeden zelementów motywacji.

				–Ijak ci poszło?

				–Zaczęła się zkimś spotykać kilka tygodni temu, drobny szczegół, októrym nikt nie raczył mnie poinformować. Nawet jej nie widziałem. Utknąłem wpokoju gościnnym Drew, starałem się udawać, że nie słyszę, jak każdego wieczoru kłócą się zJen, iwysłuchiwałem jego narzekań, jak to ona każdego cholernego dnia zamienia mu życie wpiekło.

				Dopił kawę.

				–Ale weranda wygląda nieźle.

				–Skoro już wróciłeś, przydałaby mi się pomoc przy półkach wbibliotece – powiedział Owen.

				–Muszę nadrobić trochę zaległości, ale mogę ci pomóc dziś po południu.

				–To wystarczy. – Owen podał mu segregator. – Mama była uBatsa – poinformował, mając namyśli sklep meblowy nakońcu ulicy. – Tu masz spis tego, czego szuka, zwymiarami iwykazem pokoi, wktórych to wszystko ma stać. Chce, żebyś to naszkicował.

				–Dopiero co zrobiłem ostatnią partię przed wyjazdem doDrew. Jak szybko ona może to kupić?

				–Umówiła się najutro zciotką Carolee, żeby porozmawiać otkaninach, dlatego jak najszybciej chce wiedzieć, czy to, co zamówiła, będzie pasowało. To ty wziąłeś kilka dni wolnego wnadziei, że coś zaliczysz – przypomniał mu Owen. – Isię przeliczyłeś.

				–Zamknij się, Ry. – Beckett wetknął segregator podpachę. – Lepiej zabiorę się doroboty.

				–Nie chcesz iść nagórę itrochę się rozejrzeć?

				–Byłem tam wczoraj.

				–Otrzeciej nad ranem? – zapytał Owen.

				–Tak, otrzeciej nad ranem. Wygląda nieźle.

				Jeden zrobotników wetknął głowę przez drzwi.

				–Cześć, Beck. Ry, facet odścianki ma pytanie wpiątce.

				–Już idę. – Ryder odpiął ztablicy ręcznie wypisaną listę ipodał ją Owenowi. – Materiały. Idź izamów. Chcę zrobić barierki nawerandzie odfrontu.

				–Zajmę się tym. Jestem ci tu teraz potrzebny?

				–Musimy ustawić kilka milionów słupków, powiesić kilometr lubdwa izolacji ipołożyć deski nabalkonach nadrugim piętrze. Jak myślisz?

				–Myślę, że założę pas znarzędziami, jak tylko zamówię te materiały.

				–Wpadnę dowas po południu, zanim pojadę dosklepu – obiecał Beckett iwyszedł, zanim ktoś włoży mu doręki młotek.

				* * *

				Wdomu wstawił kubek doekspresu, sprawdził poziom wody iziaren. Młynek działał, kiedy on przeglądał listy, które Owen położył nakuchennym blacie. Brat zostawił też samoprzylepne karteczki, jak zauważył Beckett, kręcąc głową, zzapisanymi dniami, kiedy podlewał rośliny. Pomimo że Beckett nie prosił go – ani nikogo innego – ozajmowanie się tymi drobiazgami, nie był zaskoczony, że brat to zrobił.

				Czy miałeś kłopoty zdziurawą oponą czy zwojną nuklearną, mogłeś liczyć naOwena.

				Beckett wrzucił niepotrzebną pocztę dokosza namakulaturę, aważne listy ikawę zaniósł dobiura.

				Lubił to pomieszczenie, które sam zaprojektował, kiedy rodzina Montgomerych kupiła ten budynek kilka lat temu. Stare biurko – odnowione znalezisko zpchlego targu – stało frontem dookna wychodzącego naMain Street. Siedząc przy nim, mógł oglądać hotel.

				Miał ziemię zaraz zamiastem iwstępny szkic domu, nad którym lubił pracować, lecz inne projekty zawsze spychały tę robotę nadalszy plan. Beckett itak nie widział powodu, żeby się spieszyć. Był całkiem zadowolony zeswojego mieszkania nad Vestą. Pracując, zawsze mógł zadzwonić nadół po pizzę albo po prostu zejść dolokalu, jeśli miał ochotę natowarzystwo przy posiłku.

				Mógł pójść piechotą dobanku, fryzjera, doCrawforda, jeśli miał ochotę nagorące śniadanie lubhamburgera, doksięgarni, napocztę. Znał swoich sąsiadów, okolicznych sklepikarzy, czuł rytm Boonsboro. Nie, naprawdę nie miał powodu, żeby się spieszyć.

				Spojrzał nasegregator, który dał mu Owen. Miał ochotę odtego zacząć, zobaczyć, co wymyśliły jego matka iciotka. Ale najpierw musiał pozałatwiać inne sprawy.

				Przez następną godzinę płacił rachunki, poprawiał plany iodpowiadał nae-maile, które przyszły podczas jego wyjazdu doRichmond.

				Sprawdził kalendarz Rydera. Owen nalegał, żeby każdy znich co tydzień wypisywał swój rozkład zajęć, pomimo że spotykali się lubrozmawiali zsobą bez przerwy. Fakt, że przy tak dużym projekcie wszystko szło prawie zgodnie zplanem, zakrawał nawcale niemały cud.

				Zerknął nagruby, biały segregator, pełen zdjęć, wydruków komputerowych, rysunków, pogrupowanych według pokoi, przedstawiających system ogrzewania iklimatyzacji, spryskiwacze przeciwpożarowe, każdą wannę, toaletę, zlew, kran, oświetlenie, wzory kafelków, sprzęty domowe – atakże już wybrane izaakceptowane meble idodatki.

				Segregator będzie owiele grubszy, zanim skończą, więc lepiej już sprawdzić, co miała naoku jego matka. Otworzył segregator irozłożył rysunki. Nakażdym jego matka opisała inicjałami pokój, doktórego były przeznaczone określone przedmioty. Ryder ijego ekipa nadal posługiwali się numerami pokoi, ale Beckett wiedział, że J&R – drugie piętro ztyłu, jeden zdwóch apartamentów zprywatnym wejściem ikominkiem – oznaczał Jane iRochestera1.

				
					1 Jane iRochester – bohaterowie powieści „Dziwne losy Jane Eyre” Charlotte Brontë (wszystkie przypisy tłumaczki).

				

				Matka wpadła napomysł – który bardzo przypadł mu dogustu – żeby nazwać pokoje imionami romantycznych bohaterów książek – tych zeszczęśliwymi zakończeniami. Iochrzciła tak wszystkie pokoje poza frontowym apartamentem, który określiła jako „Penthouse”.

				Obejrzał wybrane przez nią łóżko iuznał, że drewniany baldachim będzie pasował dostylu Thornfield Hall2, po czym uśmiechnął się szeroko nawidok wygiętej sofy, szezlongu, który zamierzała ustawić wnogach łóżka.

				
					2 Thornfield Hall – rezydencja Edwarda Rochestera.

				

				Wybrała jeszcze komódkę, ale dodała alternatywnie sekretarzyk zszufladami. Bardziej oryginalny, uznał, ciekawszy.

				Najwidoczniej podjęła już decyzję co dołóżka wpokoju Westleya iButtercup3 – ich drugiego apartamentu – skoro napisała wielkimi literami „To jest to!!”.

				
					3 Westley iButtercup – bohaterowie książki Williama Goldmana, napodstawie której nakręcono film „Narzeczona dla księcia”.

				

				Przejrzał pozostałe szkice – matka nie próżnowała – po czym usiadł dokomputera.

				Dwie następne godziny spędził przy programie CAD, projektując, ustawiając, poprawiając. Odczasu doczasu otwierał segregator, odświeżał sobie atmosferę irozkład łazienek albo sprawdzał elektryczność, ułożenie kabli dopłaskoekranowych telewizorów wsypialniach.

				Kiedy był zadowolony zefektu, wysłał matce e-mail, zkopią dobraci, zmaksymalnymi rozmiarami stolików nocnych istojących luzem krzeseł.

				Trzeba zrobić sobie przerwę iznowu napić się kawy. Mrożonej, postanowił. Ajeszcze lepiej, mrożonego cappuccino. Zpowodzeniem mógł się przespacerować doksięgarni Przewróć Stronę izamówić mrożone cappuccino. Robili tam dobrą kawę, aon rozprostuje nogi podczas krótkiego spaceru wzdłuż Main.

				Nieważne, że ekspres dokawy, który sobie sprawił, przyrządzał też cappuccino – iże wlodówce był lód. Ipostanowił, że znajdzie jeszcze czas nagolenie, ponieważ jest zbyt cholernie gorąco nazarost.

				Wyszedł zdomu, ruszył przez Main iprzystanął przed Salonem Piękności Sherry napogawędkę zfryzjerem Dickiem, który akurat miał przerwę.

				–Ijak idzie?

				–Postawiliśmy ściany działowe – powiedział Beckett.

				–Wiem, pomagałem przy rozładunku.

				–Będziemy musieli umieścić cię naliście płac.

				Dick uśmiechnął się szeroko iwskazał podbródkiem na hotel.

				–Miło popatrzeć, jak wraca dodawnej świetności.

				–Mnie też. Dozobaczenia.

				Beckett ruszył dalej, wszedł po kilku stopniach nazadaszoną werandę księgarni, apotem dośrodka przy wtórze dzwonków. Uniósł dłoń wgeście powitania doLaurie, która podliczała klientowi zakupy. Czekając, zerknął nastojący nafroncie stojak znowościami. Wziął doręki najnowszą powieść Johna Sandforda – jak mógł ją przegapić? – przebiegł wzrokiem streszczenie izksiążką wręku powędrował między regałami.

				Wksięgarni panowała spokojna, relaksująca atmosfera, pomieszczenia przechodziły płynnie jedno wdrugie, akręcone, skrzypiące schody prowadziły dobiura imagazynku. Ozdoby, pocztówki, lokalne rękodzieło, trochę tego, trochę tamtego, aprzede wszystkim – książki ijeszcze raz książki wypełniały półki, stoły iskrzynie, prosząc się wręcz, żeby wnich pobuszować.

				Kolejny stary budynek, który był świadkiem wojny, zmian, czasów chudych itłustych. Teraz, zachwycając miękkimi barwami idrewnianymi podłogami, nadal roztaczał atmosferę miejskiej rezydencji, jaką niegdyś był.

				Dla Becketta zawsze pachniało tu książkami ikobietami, co było całkiem zrozumiałe, skoro wksięgarni pracował wyłącznie żeński personel.

				Znalazł świeżo wydaną książkę Waltera Mosleya itakże ją wziął. Zerkając wkierunku schodów prowadzących dobiura nadrugim piętrze, przeszedł przez otwarte drzwi natyły sklepu. Usłyszał głosy – jak szybko zdał sobie sprawę – należące domałej dziewczynki ikobiety, doktórej dziecko mówiło „mamo”.

				Clare miała samych synów – teraz trzech. Może nawet jej tu dziś nie było, amoże przyjdzie później. Poza tym przyszedł nakawę, anie żeby zobaczyć się zClare Murphy. Clare Brewster, upomniał sam siebie. Oddziesięciu lat nazywała się Clare Brewster, więc powinien już się dotego przyzwyczaić.

				Clare Murphy Brewster, pomyślał, matka trzech synów, właścicielka księgarni. Dawna przyjaciółka zliceum, która wróciła dorodzinnego miasta, po tym jak iracki snajper roztrzaskał jej życie nakawałki i została wdową.

				Nie przyszedł tu, żeby się znią zobaczyć, chyba że przelotnie, gdyby akurat zobaczył ją wksięgarni. Nie miał powodu, żeby specjalnie przychodzić dowdowy po koledze zeszkoły, którego lubił iktóremu zazdrościł.

				–Przepraszam, że musiałeś czekać. Jak leci, Beck?

				–Słucham? – Wrócił dorzeczywistości, słysząc głos Laurie. – Och, nie szkodzi. Znalazłem kilka książek.

				–To ci nowina – powiedziała zuśmiechem.

				–Wiem, ajak mogłoby być inaczej? Mam nadzieję, że dzięki nim zdobędę mrożone cappuccino.

				–Chyba wcisnę cię gdzieś nalistę. Wszystko, co mrożone, jest hitem tego lata. – Skinęła głową wstronę kubków. Miodowobrązowe włosy miała wysoko upięte wochronie przed upałem. – Duże?

				–No pewnie.

				–Jak idzie wam whotelu?

				–Doprzodu. – Podszedł dolady, aLaurie odwróciła się doekspresu.

				Ale ślicznotka, pomyślał. Pracowała uClare odsamego początku, łącząc szkołę zpracę. Odpięciu lat, może sześciu? Czy naprawdę upłynęło już tyle czasu?

				–Klienci ciągle zadają nam pytania – mówiła, nie przerywając pracy. – Kiedy, kiedy, kiedy, co, jak. Azwłaszcza, kiedy zdejmiecie tę płachtę, żeby wszyscy mogli sami zobaczyć.

				–Izepsuć wielkie otwarcie?

				–Zżera mnie ciekawość.

				Rozmawiając przy hałasującym ekspresie, nie usłyszał jej, ale poczuł. Spojrzał przez ramię, akurat wchwili gdy zjedną dłonią nabarierce schodziła po krętych schodach.

				Serce mu podskoczyło ipomyślał: no cóż, wkońcu reagował tak nawidok Clare, odkąd skończył szesnaście lat.

				–Cześć, Beck. Właśnie mi się wydawało, że cię słyszę.

				Uśmiechnęła się, ajego serce przestało podskakiwać ipadło jak długie.
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